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Być może Radni m. st. Warszawy zlikwidują ZTM
Dość burzliwy przebieg miata ostatnia se­
sja Rady Warszawy w dniu 8 lipca br.. Szcze­
gólnie w punkcie, który miat zdecydować o 
uchwale w sprawie ustalenia cen urzędo­
wych za usługi przewozowe środkami lokal­
nego tra n sp o rtu  zb io ro w e g o  w m. st. 
Warszawie oraz opłat dodatkowych. Uchwa­
ła miata dość drastycznie podnieść ceny 
biletów długookresowych (30, 90 dni, czyli 
tych, które przynoszą najlepsze dochody) 
a obniżyć około o 20 % bilety jednorazowe 
poza szczytem. Czyli coś za coś. Pytanie 
ty lko , co? Podwyżka i uzyskane z niej 
pieniądze, w edług uzasadnienia ZTM-u, 
miała miedzy innymi posłużyć na zakup 
nowego taboru, zmienić relacje cen biletów 
dobow ych (dziennych) oraz b iletów  30- 
dniowych (miesięcznych) do biletu jedno­
razowego w ystępujących w innych mia­
stach. A np. dlaczego porównano Warszawć 
z blisko 2 milionami mieszkańców i okouo 
300 liniami komunikacji miejskiej do Opola, 
w którym mieszka ok. 100 tysićcy i jest 40 
linii, z czego 3A ma pćtle poza miastem (bilet 
dobowy w W-wie kosztuje 7,20 a w Opolu 7 
zł). Podwyżka cen biletów miata również 
podnieść relacje ceny biletu miejskiego do 
ceny biletu sieciowego z 1,33 do 1,50 w 
przypadku biletów 30- dniowych i powolną, 
ale system atyczną elim inację biletów na 
okazicie la, z których podobno korzysta 
więcej niż jedna osoba, co jest stratą dla 
m iasta. Jednym  słowem  dalszy drenaż 
kieszeni Warszawiaków.
Dość pokrętne i niezrozumiałe do końca 
uzasadnienia podwyżki cen biletów nie prze­
kona ły rów nież radnych, którzy po raz 
kolejny skierowali uchwałę do poprawki, tym 
samym ceny biletów pozostaną bez zmian. 
S zczegó ln ie  dużo d ysku s ji w yw o ła ło  
stwierdzenie, że część przyszłych docho­
dów będzie skierowana na zakup nowego 
taboru, w co nie bardzo chcieli uwierzyć 
szczególnie radni z SLD.
Przeciągająca się dyskusja doprowadziła, w 
którymś momencie do stwierdzenia, że w 
obecnym ustroju W-wy nie bardzo jest po­
trzebne funkcjonowanie ZTM-u w obecnym 
kształcie. Należałoby się poważnie zastano­
wić, czy nie warto by było zmienić, wyszczu­
plić istniejące struktury, a uzyskane w ten 
sposób pieniądze przeznaczyć na poprawę 
i wymianę taboru. A więc dyskusja się za­
częta, tylko, jaki będzie jej koniec, trudno na 
razie powiedzieć. Ale gdyby radni postawili

na swoim i rozwiązali ZTM, to, co by wów­
czas było? Kierowcy z MZA, motorowi z TW, 
twierdzą, że lepiej. ZTM twierdzi, że gorzej. 
Jedni i drudzy mają rację. Zapewne rozwią­
zanie ZTM-u, to mniej „lotnych" nie zawsze 
uzasadnionych kontroli prowadzących pojaz­
dy. To zmniejszenie wydatków MZA i TW na 
kary i mandaty wydawane przez ZTM, a są

Przeważnie lato kojarzy się wszystkim z 
wypoczynkiem, urlopem i produkcją weków, 
na zimowe wieczory, z wszystkiego, co ob­
ficie dostarcza warzywny i owocowy rynek. 
Miedzy innymi z ogórków, przez co letni 
sezon nazywany jest „sezonem ogórko­
wym” . Aie „sezon ogórkowy” , to także pora 
gdzie wszyscy starają się zmniejszyć swoją 
wydolność umysłową, nic nie tworzą lub 
udają, że nic nie tworzą. Jednak nie wszę­
dzie. Gdzieś w okolicach Placu Bankowe­
go trwają intensywne prace, które z dnia na 
dzień, mimo pełni lata, nabierają rozmachu. 
Znowu ktoś szuka pieniędzy i za wszelka 
cenę chce je znaleźć. Znowu chce je zna­
leźć najmniejszym kosztem poprzez zwol­
nienie kolejnych ludzi, a nie szukanie no­
wych rozwiązań, propozycji by zwiększyć 
podaż usług i znaleźć na nie zbyt. A zwol­
nienie kolejnych ludzi, to kolejne osłabianie 
potencjału firmy. Osłabianie do tego stop­
nia, że w którymś momencie stanie się nie

one nie małe. Wreszcie możliwość wynego­
cjowania z „miastem” lepszych warunków fi­
nansowych za usługi przewozowe (elimina­
cja jednego pośrednika). Możliwość stworze­
nia lepszych rozkładów jazdy, likw idacja 
pustych przebiegów, możliwość zapropono­
wania rozszerzenia usług o nowe linie auto

dok.str. 2

w ydo lna , nie będzie  m og ła  skuteczn ie  
walczyć z konkurencją. Jak nie będzie mo­
gła konkurować, to po raz kolejny przegra 
walkę o rynek. Jedną, drugą i wypadnie z 
rynku, a wraz z nią kolejni ludzie.
Dokładnie rok temu pisaliśmy o nieuniknio­
nych zwolnieniach w MZA. W tedy miało 
odejść i odeszło 160 osób, głównie z pionu 
„T” . Podobno miała to być ostatnia tak duża 
redukcja zatrudnienia. Minął rok i co? Teraz 
ma odejść z MZA kolejne 222 osoby. Zno­
wu ponad 80 z pionu „T” . Przyczyna ta sama 
jak przed rokiem, zmniejszone zadania, a 
więc i do pracy trzeba mniej ludzi. Czyli co? 
Poprzednia redukcja nic nie wniosła? Dalej 
kondycja firmy jest zła? Znowu trzeba ją 
uzdrawiać poprzez zwolnienia ludzi?.
Jeśli to tem po zwolnień, jako jedynego 
lekarstwa na kłopoty firmy, utrzyma się da­
lej, to za dwa, trzy lata firma MZA, nie bę­
dzie miała swojego warsztatu, a jedynie

dok.str. 2

Sezon na ogórki?
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Sezon na ogórki?
autobusy i kierowców. Czy zmniejszą się 
koszty firmy? Prawdopodobnie nie. Zamiast 
je naprawiać we własnych warsztatach, za 
mniejsze pieniądze, trzeba będzie zlecać je 
obcym warsztatom, które w szybki i skutecz­
ny sposób podniosą ceny na swoje usługi 
jak tra fią  tak iego kontrahenta jak MZA. 
Pierwsze sygnały już są.
Czy może, zamiast zwalniać ludzi, nie warto 
by było zastanowić się nad zmianą paliwa z 
płynnego na gazowe? Pomyśleć o zakupie 
tańszego taboru na gaz? Dać, wzorem 
innych miast, ludziom pracę przy przerób­
kach silników na gaz, czy przy pełnym mon­
tażu (pisaliśmy o tym, firma Solaris była chęt­
na do współpracy, a wykorzystał to Kraków). 
Paliwo gazowe jest tańsze i czystsze ekolo­
gicznie, a poza tym można dostać znaczą­
ce dopłaty do taboru z Narodowego czy 
Wojewódzkiego Funduszu Ochrony Środo­
wiska. O tym także pisaliśmy i jak do tej pory 
niewiele drgnęło w tej sprawie. Podobno 
wejście w gaz jest kosztowne i pracochłon­
ne. Być może, ale jest nieuniknione, jeśli

busowe i tramwajowe. I jeszcze parę innych 
możliwości. To są teoretycznie zalety, ale 
sporo jest i wad. Jedną z nich, to, kto bę­
dzie kontrolował konkurencję, na jakiej pod­
stawie, czy będzie obiektywna i wiele innych. 
Jedno już dziś wiadomo, na pewno jakiś or­
gan kontrolny nad MZA, TW i konkurencją 
pozostanie. Być może będzie mniejszy. O 
innym zakresie uprawnień, obowiązków. 
Jedną z sugestii radnych było, aby taki or­
gan kontrolny powstał jako zależna komór­
ka przy Biurze Komunikacji. Być może jest 
to niezła sugestia, ale zanim powstanie jakiś 
konkretny rzeczowy program działania ta­
kiej komórki, upłynie jeszcze sporo czasu. 
Nie wiadomo również, kto ten program bę­
dzie budował. Może lepiej by było, aby do

chce się istnieć na warszawskim rynku usług 
przewozowych i skutecznie walczyć z kon­
kurencją, a ta już bardzo poważnie przymie­
rza się do przeróbek swojego taboru na 
paliwo gazowe.
Nie naszym zadaniem jest rozważanie na 
tamach gazety o ekonomii i zarządzaniu 
firmą. Są od tego fachowcy, ale patrząc na 
to, co robią, czasami odnosi się wrażenie, 
że gdzieś ta ich fachowość jest rozmienia­
na na drobne lub bezpowrotnie zaprzepasz­
czana.
Naszym zadaniem jest walka o ludzi, o pracę 
dla nich, sowite wynagrodzenie, o godne 
życie. Dlatego też pozwalamy sobie czasami 
wytykać decydentom pewne popełnianie 
przez nich błędy, bo to od nich zależy praca 
dla ludzi. Dopóki, jedynym sposobem na 
uzdrowienie firmy, będą kolejne zwolnienia, 
dopóty będziemy stale podsuwać kolejne 
pomysły na pracę dla ludzi i domagać się, 
aby były, jeśli są dobre, były wdrażane. 
Będziemy stale przypominać, że w dalszym 
ciągu znowu, nikt, nic, nie robi, a powinien,

ewentualnej dyskusji włączyły się wszystkie 
zainteresowane strony. Usługodawca i usłu­
gobiorcy. Chcielibyśmy na łamach naszej 
gazety porozmawiać także na ten temat. Za­
praszamy do wspólnej dyskusji. Najlepsze 
pomysły, sugestie będziemy przedstawiać 
na tamach naszej gazety, która notabene do­
ciera ostatnio również do radnych Warsza­
wy.
Ale póki co, jak na razie ZTM funkcjonuje, a 
dyskusja dopiero się zaczęła, a jaki będzie 
jej koniec być może dowiemy się późną 
jes ien ią  lub wcale, jeś li zostan ie  przez 
„kogoś" wyciszona.
Będziemy uważnie obserwować dalsze losy 
pomysłu radnych.

Wiwo 8 lipca 2004 roku

bo b ie rze  za to  n iem a łe  p ien iądze  i 
niekoniecznie ostatni zamknie po firmie MZA 
bramę na wielką, stalową kłódkę.
A sezon na ogórki w pełni i znowu, ktoś 
wyhamował swój potencjał umysłowy na 
robienie weków, a nie myślenie o przyszło­
ści firmy i ludzi w niej i dla niej pracujących.

Wiwo w lipcu 2004 roku

W  sobotę 
1 1  września br. zapraszam y 

na piknik do Ł a z
Zgodnie z przyjęta od kilku lat tradycją, jak 

zaw sze we w rześn iu , zap raszam y na 

rodzinny piknik do Łaz koto Łochowa. Jak 

zwykle nie pow inno zabraknąć licznych 

atrakcji kulturalnych, sportowych i zapew­

ne kulinarnych przyrządzonych własnoręcz­

nie nie tylko przez uczestników. Nie zabrak­

nie również atrakcji dla dzieci i ich rodziców 

ceniących ruch i wypoczynek na świeżym 

pow ie trzu . Jak zaw sze będz ie  m ożna 

posłuchać i potańczyć przy muzyce na 

żywo. Organizatorzy zapowiadają muzykę 

dla wszystkich grup wiekowych, począwszy 

od techno i d isco-polo aż do przebojów 

sprzed kilkudziesięciu lat.

Wzorem poprzedniego roku, najmłodszymi 

będą również zajmować się harcerze, którzy 

przygotują dużo atrakcji i konkursów.

Jak zawsze nie zabraknie pieczonych kieł­

basek i bigosu.

Pierwsze szczegóły programu postaramy 

się przedstawić w kolejnym wydaniu gaze­

ty. A na razie, prosimy już sobie zaznaczyć, 

czerwonym flamastrem, w kalendarzu datę 

11 września -  sobota, jak bardzo ważną 

datę, aby wspólnie spotkać się i porozma­

wiać na nie koniecznie poważne tematy.

Wiwo w czerwcu 04r.
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Panie Prezydencie m.st. Warszawy, 
Rado Warszawy mamy nadzieje-

Sporo  osta tn io  dz ie je  się w okót spraw  
zw iązanych z biletam i. C iągle, ktoś, coś 
próbuje przeforsować i w łaściw ie do koń­
ca n ie  w ia d o m o , co . Na p os taw ione , 
przez organizacje  zw iązkowe działające 
przy MZA i TW, pytania, odpow iedzi są 
często w ym ija jące i nie do końca jasne. 
Jednak w n iektórych spraw ach z w ielkim  
trudem  coś posuw a się do przodu lub 
w ykazuje cechy zachow aw cze obecnej 
sytuacji. Można to w n ioskow ać m iedzy 
in n y m i po p is e m n y c h  d e k la ra c ja c h . 
J e d n ą  z n ic h  je s t p is m o  Z a s tę p c y  
P re z y d e n ta  M ia s ta  S to łe c z n e g o  
W arszawy -  Andrzeja U rbańskiego. Po­
niżej podajem y jego  treść:
Pan W aldem ar Dom inicki 
Związek Zaw odow y Pracowników  
Kom unikacji M iejskiej w W-wie 
W nawiązaniu do wystąpienia organizacji 
związkowej działającej przy MZA i TW z 
dnia 28.04. 2004 roku dotyczącego bile­
tów  w olnej jazdy środkam i kom unikacji 
m iejskiej p rzysługu jących członkom  ro­
dzin pracow ników  kom unikacji warszaw­
skiej, niniejszym  pragnę poinform ow ać, 
że pro jekt uchw ały Rady m.st. W-wy w 
s p ra w ie  u s ta le n ia  u lg  na u s łu g i 
p rz e w o z o w e  ś ro d k a m i lo k a ln e g o  
transportu zbiorowego w m.st. Warszawie, 
przew iduje utrzym anie uprawnień do 
bezpłatnych przejazdów dla członków  
rodzin pracowników MZA i TW.
O ostatecznym  kształcie uchw ały zade­
cyduje  Rada W arszawy na podstaw ie art. 
18 ust. 2 pkt. 15 ustawy z dnia 8 marca 
1990 roku o sam orządzie gm innym  (tj. 
Dz. U. Z 2001 roku nr 142, poz. 1591 z 
późn. Zm.) w związku z art. 8 ust 1 ustawy 
z dnia 5 lipca 2001 roku o cenach (Dz. 
U. Nr 97, poz. 1050 ze zm.).
Zgodnie z ww przepisam i uprawnienie do 
ustalenia cen urzędowych za usługi prze­
w o z o w e  tra n s p o r tu  z b io ro w e g o  w 
m ieście sto łecznym  W arszawie przysłu­
guje w łaśnie Radzie Warszawy. 
Podpisano

Z-ca Prezydenta m. st. W-wy 
Andrzej Urbański 

Tyle pismo, w którym, niestety, pełno róż­
nych „furtek” . Projekt przewiduje utrzyma­
nie ulg, ale jak będzie w yglądała ostatecz­
na uchwała, to już nie w iadom o. Wszyst­
ko jest w  rękach radnych, a za tych Pan 
Prezydent niestety nie może odpowiadać, 
co zresztą jest zrozum iałe. Nie może od­
p o w ia d a ć , a le  m oże  s u g e ro w a ć  lub  
zm ienić zapis. Jak w szystkim  w iadom o, 
projekty uchwał są „p rodukow ane” na po­
siedzeniach poszczególnych komisji a po­
tem  przekazyw ane  m iedzy innym i do 
biura Zarządu m.st. W-wy. W szyscy po

drodze robią poprawki i po jakim ś czasie 
projekt uchwały powraca do Rady jako już 
zgodny  z praw em , p rzep isam i, innym i 
uchw ałam i pod ostateczne g łosow anie  
radnych. Jeżeli w pro jekc ie  zawrze się 
odpowiedni zapis, który np. uniemożliwi 
Radzie wniesienie w ostatniej chwili tzw. 
autopopraw ek, w ówczas o los uchwały 
m ożna być spokojnym . Jednak ten pro­
jekt takich zapisów nie ma, co w efekcie 
pozwala w ostatniej chwili wnieść dowolną 
ilość popraw ek. A obserw u jąc ostatn ie 
poczynania różnych m iejskich służb przy 
b ile ta c h  i ch ę ć  ja k  n a js z y b s z e g o  
p rz e fo rs o w a n ia  u c h w a ł, n a le ży  b yć  
czujnym.
A wystarczyłoby, aby w pro jekcie  uchw a­
ły byt niewielki zapis, który mówi, że Ko­
misja taka to a taka w porozum ieniu z Biu­
rem Zarządu m.st. W-wy przedstawia pod 
ostateczne g łosow anie popraw ioną bez 
m ożliw ości au topopraw ek uchw ałę itd. 
Niestety, tak iego zapisu nie będzie, bo 
je s t on po  p ro s tu  n ie w y g o d n y  d la  
radnych i Zarządu. D odatkowo zam yka 
„fu rtkę ” do dalszych m anipulacji.
Należy m ieć nadzieję, że pro jekt uchw a­
ły nie zostanie w ostatniej chw ili zm ien io­
ny i będzie utrzym any zapis w punkcie 
1: Do bezpłatnych przejazdów  środkam i

Na wniosek zainteresowanych, podajemy, 
że każdy członek ZZPKM może skorzy­
stać z po rady  p raw ne j, jeś li z takow ą  
zwróci się do Przewodniczącego O ddzia­
łow ego lub do Prezydium przy S iedm io­
grodzkiej, a za ich pośrednictwem  dotrze 
o n a  d o  o d p o w ie d n ie g o  p ra w n ik a . 
In fo rm u je m y  ró w n ie ż , że P re zyd iu m  
ZZPKM stale w spółpracu je  także z praw-

lokalnego transportu  zb io row ego w m.st. 
W arszawie uprawnieni są: w  podpunkcie  
1 3 -  pracow nicy i emeryci ZTM, MZA, TW 
i Metra W arszawskiego oraz członkow ie 
ich rodz in , zg o d n ie  z ob o w ią zu ją cym  
u k ła d e m  z b io ro w y m  p ra c y  -  na 
podstaw ie im iennej karty uprawniającej 
do bezpłatnych przejazdów.
A na koniec ponaw iam y nasze zapyta­
nie do Dyrekcji MZA i TW, które już za­
da liśm y poprzednio. Na jak ie j podstaw ie 
nie są w dalszym wydawane bezpłatne 
b ile ty  p ra c o w n ik o m , k tó rz y  p o d ję li 
osta tn io  prace w firm ach. Przecież nadal 
obow iązu je  poprzedn ia  uchw ała, która 
n a k a z u je  w y d a w a n ie  p ra c o w n ik o m  
bezpłatnych biletów. Nowej jeszcze nie 
ma, a jeś li naw et n ie d łu g o  będzie , to  
niestety, również będzie zobow iązyw ała 
do wydawania bezpłatnych biletów. Tak 
przynajm niej przew iduje Pan Prezydent 
w cytowanym  powyżej piśm ie. Być może, 
w reszcie ktoś nam odpowie.
A na razie pozosta jem y dobre j myśli, że 
radni wsłuchają się w g łos zw iązkowców, 
a nie w g łos nie zawsze przychylnej w ar­
szawskiej prasy, i postąp ią  podobn ie  jak 
z uchw ałą o wzroście cen biletów, która 
notabene nie przeszła na sesji 8 lipca br.

W iwo w lipcu 2004 r.

n ikam i specja lizu jącym i się w różnego 
rodzaju  spraw ach. Także, jeśli ko ledzy 
zw iązkowcy mają jakieś pytania i w ątp li­
wości to  prosim y o kontakt z nami.
W większości przypadków  porady są bez­
płatne i każdy, kto zwróci się o pom oc 
prawną na pewno ją  otrzyma.
Prezydium ZZPKM

ww

Prawnik odpowie na twoje pytania
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Obradował Zarzad
W piątek 25 czerwca br. w świetlicy Zakła­
du T-3 przy Młynarskiej po raz ostatni przed 
wakacjami, w pełnym składzie, obradował 
Zarząd Związku Zawodowego Pracowni­
ków  K o m u n ika c ji M ie jsk ie j. Tem atem  
w iodącym  posiedzenia  było om ów ienie 
sytuacji ekonomicznej i zatrudnieniowej w 
MZA.
Ruszyła procedura zwolnień grupowych, 
która przew iduje zwolnienie łącznie 222 
osób. Zwolnienie tylu etatów, według za­
łożeń Rady Nadzorczej i Zarządu MZA, po­
winno w w idoczny sposób uzdrowić nie­
najlepsze finanse firmy. Głównie chodzi o 
zmniejszenie kosztów utrzymania pracow­
ników i jego procentowego udziału w ca­
łości funkc jonow an ia  MZA. Po zw o ln ie ­
niach powinien on w ynosić około 52% ( 
trzy lata temu wynosił ponad 72%). Widać, 
zatem, że kierownictwo firm y konsekwent­
nie chce zmniejszyć koszty i robi to, nie­
stety, kosztem pozbyw ania się dobrych

fachowców i naruszania podstawy firmy, 
ja ką  jes t w łasne, dob rze  w yposażone  
technicznie zaplecze naprawcze. Prawdo­
p o d o b n ie  o d b ije  się to  w n ie d a le k ie j 
przyszłości zw iększeniem kosztów funk­
c jonowania firmy, które będą w yprow a­
dzane na zewnątrz, a jak pokazuje rzeczy­
w istość później są większe niż posiadanie 
własnej bazy.
Niestety, wszystko wskazuje, że na obec­
nych zwolnieniach grupowych Rada Nad­
zorcza i Zarząd MZA nie zamierza poprze­
stać. W da lszym  c iągu  będz ie  ch c ia ł 
zm niejszyć koszty funkcjonowania firm y 
jedynie na pracy ludzkiej i wynagrodzeniu 
za nią. Szkoda, że jak na razie nie widać, 
aby „ekonom iczni uzdrow iciele” mieli ja­
kieś pomysły na zwiększenie dochodów i 
tym samym zatrzymanie powolnego upad­
ku firmy. Być może warto by było, aby Rada 
Nadzorcza, która p ilnu je  i reprezentuje 
właściciela „M iasto” wreszcie zaczęła roz­

mawiać z właścicielem o rozwoju firm y a 
nie jej upadku.
Zarząd wysłuchał również informacji Andrze­
ja Stelmachowicza wice-prezesa Spółdziel­
ni U sług S o c ja ln ych  (SUS) na tem at 
funkcjonowania firmy, jej zamierzeń na naj­
bliższe miesiące, jak również osiąganych 
wyników ekonomicznych.
W sprawach organizacyjnych Zarząd pojął 
uchwałę o organizacji związkowego pikni­
ku w Łazach w dniu 11 września (sobota). 
Jak stwierdzono w licznych wystąpieniach, 
mimo dużych kosztów, warto podtrzymać 
tradycję spotkań związkowców wraz z ro­
dz inam i na to n ie  n a tu ry  i w sp ó ln ie  
świętować pożegnanie lata.
Następne posiedzenie Zarządu zaplanowa­
no na wrzesień, a w okresie lipca i sierpnia 
będzie, jedynie na swych posiedzeniach, 
zbierało się Prezydium ZZPKM.

Wiwo 25.06.2004 r.

Czyżby strategiczny materiał?
Kwietn iowe zarządzenie Zarządu Tram ­
w ajów  W arszaw skich do tyczące: rac jo ­
nalnej gospodark i papierem  toa le tow ym  
(zn a k  T W /E G /0 7 8 -1 5 4 /0 4  z d n ia  
22.04.2004), m im o upływu kilku m iesię­
cy, nada l budz i u p ra co w n ikó w  m a ły  
uśm ie sze k  lu b  „sz e w s k ą  p a s ję ” , g d y  
m uszą skorzystać z toa le ty  za potrzebą. 
A że jes t to  w ażna i niem al s tra teg iczna 
decyzja  w finansach spó łk i może św iad­
czyć podp is  osoby ze śc is łego  k ie row ­
n ictw a firm y.
0  tym , że trzeba szukać oszczędności 
w  firm ie w ie niem al każdy pracow nik. Z 
w ie lom a decyzjam i ogran icza jącym i w y­
datki zgadzają  się niemal wszyscy, na­
w et, gdy  n ie rzadko do tyczą  ko le jnego  
c ięc ia  w tzw. osob istych środkach h ig ie ­
ny, bhp, itp . Jednak  p a p ie r to a le to w y  
w yw oła ł i nadal w yw ołu je  sporo  dyskusji
1 em ocji.
D laczego? Ano, d latego, że go po prostu 
nie ma w pom ieszczeniach sanitarnych.

Nie ma go również w szafkach czy biur­
kach pracowników. Podobno, jak się ma 
trochę szczęścia, to  można zauważyć rol­
kę papieru toaletow ego w toalecie gdzieś 
w połow ie każdego tygodn ia  o różnych 
porach dnia, Czasami rano, czasam i po­
południu. Jednak, jak już  się pojawi, to 
czasami na bardzo krótki czas. Potem po­
zostaje znowu „cza tow an ie ” na kole jny 
„p rzem arsz ro lek poprzez to a le ty ” , no 
chyba, że przyniesie się w łasny domowy. 
Gorzej jest, jak nie można przewidzieć, 
że może nas zaskoczyć chw ilowe, chro­
niczne rozwolnienie. W tedy pozostaje li­
czyć na pom oc kolegów, którzy być może 
mają, choć trochę papieru lub jakąś co­
dzienną gazetę. Gorzej jak  nie ma i tego 
i tego . A szczerze m ów iąc, to  jeszcze 
nam trochę daleko, żeby m ontować w ka­
b inach o p rócz  m uszli, bidety. C hociaż 
bidety, to  wcale nie taka zła sprawa, bo 
w ó w c z a s  m o ż n a  by b y ło  w o g ó le  
w ye lim inow ać z firm y papier toaletowy.

Ale póki co, niestety, jak na razie są ty lko 
muszle klozetowe a przy nich powinien 
być  papier, a te g o  nie ma i szczerze  
m ó w ią c  n ie w ia d o m o , k ie d y  b ę d z ie . 
Trzeba m ieć nadzieję, że już  w niedługim  
czasie sy tuac ja  zostan ie  opanow ana i 
„strategiczny papier toa le tow y” pojawi się 
na „froncie  w a lk i” o czystość i h ig ienę 
pracowników.
S poro  w  tem acie  toa le t z rob iły  os ta tn io  
TW. N iem al w szędz ie  są po g ru n to w ­
nych rem ontach z lśn iącym i św ieżością  
ka fe lka m i, no w ą  ce ra m iką  w p o s ta c i 
um yw a lek , m usz li k lo ze to w ych , p is u ­
a ró w  itd . S z k o d a  by  b y ło , a b y  ten  
n ie m a l id e a ln y  w y g lą d  u s tro n n y c h  
m ie js c , z n is z c z y ł c h ro n ic z n y  b ra k  
papieru. To, że nie ma w nich papieru, 
po tra fią  zrozum ieć pracow nicy, a le już  
zu p e łn ie  nie p o tra fią  te g o  z ro zu m ie ć  
gośc ie  w firm ie  (żadne to pocieszenie , 
a le  w d y re k c ji te ż  c z a s a m i n ie  m a 
toa le tach  papieru).
A póki co, za naszym  pośredn ic tw em , 
p racow n icy ape lu ją  do  decyden tów  od 
pap ie ru  to a le to w e g o  o jeszcze  je d n ą  
„w n ik liw ą  ana lizę ” sytuac ji, w yc iągn ie ­
c ie  s łu szn ych  w n io s k ó w  i b yć  m oże 
s z c z ę ś liw e  z a k o ń c z e n ie  p a p ie ro w e j 
sp raw y z ko rzyśc ią  d la  w szystk ich  za­
in te re s o w a n y c h . A na raz ie , je szcze  
c ie rp liw ie  czeka ją  pod toa le tą  na ko le j­
ny „p rzem arsz ro le k ” . M ie jm y nadzieję, 
że ta c ie rp liw ość  zostan ie  w yn ag rodzo ­
na i nie będą  zm uszen i w  tej spraw ie  
o s tro  z a p ro te s to w a ć  z u ż y c ie m  
w s z y s tk ic h  d o s tę p n y c h  ś ro d k ó w  ze 
stra jk iem  w łączn ie .

Wiwo w lipcu 2004r.
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Warto wiedzieć! 
Niespójność pojęcia dnia urlopu wypoczynkowego

Pojęcie dn ia  urlopu  w ypoczynkow ego  
występuje w przepisach urlopowych w róż­
nym znaczeniu. Po pierwsze dzień urlopu 
w znaczeniu ogólnego wymiaru należnego 
pracownikowi, tak jak go użyto w art. 154 § 
1 K.p. oczywiście z kontekstu regulacji działu 
siódmego wynika, ze to pojecie utożsamia­
ne jest z dniem urlopu w wymiarze 8 godzin, 
a u o g ó ln ia ją co  m ów iąc w w ym iarze  
podstawowej normy czasu pracy obowią­
zującej danego pracownika.
Drugie pojecie dnia urlopu sprowadza się 
do dnia wolnego od pracy przeznaczone­
go na urlop, który nie spełnia wymogu 8 
godzin pracy lecz przewiduje krótszą lub 
dłuższą liczbę godzin pracy. Przykładowo, 
jeżeli pracownik niepełnozatrudniony pracu­
je po 4 godziny dziennie, to udzielając mu 
urlopu w danym dniu powiemy, ze otrzymał 
1 dzień urlopu.
Problem jednak zasadniczy sprowadza się 
do tego, ze w każdym przypadku dzień 
urlopu, to wolny dzień kalendarzowy a nie 
doba pracownicza wolna od pracy. W tym 
zakresie istnieją pewne rozbieżności pomię­
dzy przepisami o czasie pracy i regulacjami 
urlopowymi.
Prześledzić to można na konkretnych przy­
kładach harmonogramu czasu pracy. Przy­
kładowo, pracownik pracujący na zmiany, 
zatrudniony jest od poniedziałku do piątku 
na III zmianie od 22.oo do 6.oo dnia na­
stępnego. Pracownik żąda udzielenia urlo­
pu na żądanie na środę. Układ kalendarzo­
wy środy jest taki, że o 6.oo pracownik koń­
czy pracę rozpoczętą we wtorek, a o 22.oo 
powinien rozpocząć następna pracę i wła­
śnie żąda urlopu na godziny pracy przypa­
dające od 22.00 we środę do 6.oo we 
czwartek.
Powstaje pytanie, w zakresie relacji miedzy 
doba pracowniczą, która w wyniku udzielo­
nego urlopu będzie  w o lna  od pracy a 
po jęc iem  dnia  urlopu rozum ianym  po­
wszechnie w sposób kalendarzowy.
Z punktu widzenia takiej definicji dnia urlo­
pu, powiemy, ze pracownik na urlopie nie 
przebywał, bo ani środa ani czwartek w 
ca łości as tronom iczne j nie by ły  objęte 
urlopem.
Z drugiej strony, pracow nik otrzym ał 24 
godziny wolne od pracy. Jeżeli do tego 
jeszcze dodam y p rob lem y zw iązane z 
ochroną przed wypowiedzeniem  obejm u­
jącą także dzień kalendarzowy, to się oka­
że, że powstanie trudna do rozw ikłania 
łam igłówka. W obecnym stanie prawnym, 
nie ma innego wyjścia, jak ty lko  zastoso­
w anie pew nego rodzaju  fikc ji prawnej, 
polegającej na tym, że faktycznie w ewi­
dencji czasu pracy zaznaczym y środę, 
jako dzień w olny od pracy z tytu łu urlo­
pu.
Po drugie zbadamy, czy doba pracownicza

jest wolna od pracy i jeśli tak, to powiemy, 
że pracownik faktycznie z urlopu skorzystał, 
na tom ias t d la  ce lów  o ch ro n y  przed 
wypowiedzeniem musimy objąć ochroną 
zarówno środę jak i czwartek, całościowo 
oba dni w pojęciu kalendarzowym.
De lege ferenda, należałoby się zastanowić 
nad spójnością przepisów o czasie pracy z 
p rzep isam i u rlo p o w ym i i być  może 
wprowadzić do regulacji urlopowych poję­
cie urlopu udzielanego w rozmiarze doby 
pracowniczej.

Umowa o pracę 
Kodeks pracy wprowadza bardzo ważną 
zmianę dotyczącą umów o pracę. Przede 
wszystkim kodeks reguluje co musi się zna­
leźć w treści umowy, a więc:
-  rodzaj pracy,
-  miejsce jej wykonywania,
-  wynagrodzenie wraz z wyszczególnieniem 
jej składników,
-  czas pracy,
-  termin rozpoczęcia pracy.
Umowa musi być podpisana najpóźniej w 
dniu podjęcia pracy przez pracownika. Pra­
codawca ma następnie 7 dni na poinformo­
wanie pracownika o dobowej i tygodniowej 
normie czasu, częstotliwości wypłat wyna­
grodzenia, urlopach wypoczynkowych oraz 
o długości okresu wypowiedzenia umowy 
o pracę.

Urlopy wypoczynkowe
Kodeks wprowadza bardzo ważną zm ia­
nę dotyczącą urlopów wypoczynkowych. 
Od 1 -g o  stycznia 2004 roku obowiązują 
dwa progi urlopów: 20 dni dla osób, które 
są zatrudnione krócej niż 10 lat oraz 26 
dni dla osób z co najmniej dziesięciolet­
nim stażem pracy. Zmieniły się też zasa­
dy nabywania prawa do urlopu. Pierwszy 
urlop będzie przysługiwał już po miesią­
cu pracy, a nie jak było po upływie 6 mie­
sięcy pracy u danego pracodawcy. Pra­
cownik nabywa prawo do urlopu w wymia­
rze proporcjonalnym  do przepracowane­
go okresu, a w ięc po upływie 1 miesiąca 
pracy, zdobywa prawo do 1 /12 z dwudzie- 
stodniowego wymiaru urlopu. Analogicz­
nie po 4 m iesiącach p racy p racow n ik  
może wykorzystać 6 dni urlopu, czyli 4/12 
urlopu.

Wynagrodzenie za czas choroby
Ustawodawca przyw rócił odp łatność za 
pierwszy dzień zwolnienia lekarskiego. Do 
tej pory, o ile zwolnienie lekarskie było krót­
sze niż 6 dni, wówczas pracownik nie otrzy­
mywał pieniędzy za pierwszy dzień zwolnie­
nia. Jednak nowelizacja kodeksu przywró­
ciła odpłatność za pierwszy dzień zwolnie­
nia leka rsk iego . Teraz za każdy dzień 
choroby pracownik otrzyma 80 procent wy­
nagrodzenia.

Praca na pól etatu 
Zatrudnienie pracownika na pół etatu ozna­

cza, że nie powinien on zarabiać mniej, niż 
połowę tego, co zarabia osoba pracująca 
na danym stanowisku na pełen etat. Tak 
więc, jeżeli wynagrodzenie za pracę na 
danym stanowisku na pełnym etacie wyno­
si 2000 zł, to pracownik pracujący na pół 
etatu, nie może otrzymywać za swą pracę 
mniej niż 1000 zł.

Możliwość zmiany czasu pracy 
Pracownik może poprosić pracodawcę na 
piśmie o skrócenie tygodnia pracy. Może 
on bowiem pracować mniej niż 5 dni w ty­
godniu, ale za to dłużej. W ciągu dnia nie 
można jednak pracować dłużej niż 12 go­
dzin. Okres rozliczeniowy wynosi maksy­
malnie miesiąc. Również na wniosek p i­
semny, pracownik może pracować tylko 
w w e e ke n d y  (czy li w p ią tk i, so b o ty , 
n iedz ie le  i św ię ta ). W tym  p rzypadku  
również dzienny czas pracy nie powinien 
przekraczać 12h.

Trzecia umowa o pracę na czas 
nieokreślony 

W raz z w ejściem  Polski do UE trzec ia  
umowa na czas określony staje się auto­
matycznie umową na czas nieokreślony. 
Przepis ten stosu je  się jednakże  ty lko  
wtedy, gdy od podp isan ia  poprzedn ie j 
um ow y na czas okreś lony  nie up łyną ł 
w ięcej niż m iesiąc Ponadto przepis ten 
nie dotyczy:
-  umów na czas zastępstwa,
-  umów zawieranych w celu wykonywania 
pracy o charakterze dorywczym lub sezo­
nowym.
Opracowano na podstawie serwisu prawo- 
pracy pl.
www.prawo-pracy.pl ww

http://www.prawo-pracy.pl
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Warto wiedzieć! 
Zasada równego traktowania w  zatrudnieniu

Z dniem 1 stycznia 2004 roku wprowadzono 
do działu pierwszego Kodeksu pracy rozdział 
II a zatytułowany: Równe traktowanie w za­
trudnieniu, zawierający art. 18 — 3a do art. 18- 
3e. Regulacja ta jest konsekwencją tzw. dy­
rektyw równościowych wymagających prze­
niesienia ich postanowień na grunt prawa 
polskiego. Z definicji zasady równego trak­
towania w zatrudnieniu wynika, że ochroną 
w ramach tej podstawowej zasady prawa 
pracy objęci są:
• kandydaci do pracy,
• pracownicy,
• byli pracownicy.
Pracownicy powinni być równo traktowani 
w zakresie:
• nawiązywania i rozwiązywania stosunku 
pracy,
• warunków zatrudnienia,
• awansowania,
• dostępu do szkoleń w celu podnoszenia 
kwalifikacji zawodowych.
Równe traktowanie w zatrudnieniu oznacza 
nie dyskryminowanie w jakikolwiek sposób, 
bezpośrednio lub pośrednio, ze względu na 
jakiekolwiek okoliczności, w szczególności 
bez względu na:
• płeć,
• wiek,
• niepełnosprawność,
• rasę, religię,
• narodowość,
• przekonania polityczne,
• przynależność związkową,
• pochodzenie etniczne,
• wyznanie,
• orientację seksualną,
• zatrudnienie na czas określony lub nie­
określony,
• zatrudnienie w pełnym lub niepełnym 
wymiarze czasu pracy.
Ustawodawca wyliczając wskazane okolicz­
ności posługuje się pojęciem „w szczegól­
ności", co oznacza, że przyczyny te mają cha­
rakter wyliczenia zasadniczego, ale nie za­
mkniętego. Poza wymienionym katalogiem 
znajdują się np. przekonania sportowe. W 
warunkach krakowskich, bez względu na to, 
czy ktoś jest np. kibicem Wisły czy Cracovi, 
ze względu na tę okoliczność nie może być 
dyskryminowany w pracy. 
Dyskryminowanie bezpośrednie oznacza 
nierówne traktowanie konkretnego pracow­
nika w stosunku do innego, stanowiącego 
tzw. wzorzec porównawczy, oczyw iście, 
je ż e li te  d y s p ro p o rc je  nie m ogą być 
usprawiedliwione względami wyraźnie okre­
ślonymi w przepisach prawa. 
Dyskryminowanie pośrednie istnieje nato­
miast wtedy, gdy występują dysproporcje w 
zakresie warunków zatrudnienia na nieko­
rzyść wszystkich lub znacznej liczby pra­
cowników wówczas, gdy nie mogą one być 
obiektywnie uzasadnione innymi obiektyw­

nymi względami przewidzianymi prawem. 
Dyskryminowanie może przejawiać się także 
zachowaniem:
• zmierzającym do zachęcania innych do 
naruszania zasady równego traktowania w 
zatrudnieniu,
• których celem lub skutkiem jest narusze­
nie godności albo poniżenie lub upokorze­
nie pracownika, nazywane przez pracodaw­
cę molestowaniem,
Szczególna forma molestowania jest dyskry­
minowaniem ze względu na płeć, jako każde 
nieakceptowane zachowanie o charakterze 
seksualnym lub odnoszącym się do płci pra­
cownika, którego celem lub skutkiem jest na­
ruszenie godności lub poniżenie albo upoko­
rzenie pracownika występujące w formie fi­
zycznej, werbalnej lub pozawerbalnej, nazy­
wane przez ustawodawcę molestowaniem 
seksualnym.
Na zachowanie to mogą się składać:
• elementy werbalne, np. obraźliwe wypo­
wiedzi, wyrażenia, przezwiska, czynienie 
niewłaściwych propozycji,
• elementy fizyczne, np. niczemu nie służą­
ce poklepywania, dotykanie, przytulanie,
• elementy pozawerbalne, np. pożądające 
spojrzenia.
Klasycznym przypadkiem takiego postępo­
wania może być uzależnienie awansu, czy 
kariery podległego pracownika od zacho­
wań o charakterze seksualnym. 
U staw odaw ca przew idu je  jednocześn ie  
odstępstwa enumeratywnie wyliczone, któ­
rych zaistnienie nie stanowi dyskryminacji. 
Są to następujące okoliczności:
a) odmowa pracodawcy nawiązania stosun­
ku pracy uzasadniona ze względu na rodzaj 
pracy, warunki jej wykonywania lub wymaga­
nia zawodowe stawiane pracownikom,
b) wypowiedzenie pracownikowi warunków 
zatrudnien ia  w zakresie wym iaru czasu 
pracy, jeżeli jest to uzasadnione przyczyna­
mi niedotyczącymi pracowników,
c) stosowanie środków, które różnicują sy­
tuację prawną pracownika ze względu na 
ochronę rodzicielstwa, wiek lub niepełno­
sprawność pracownika,
d) ustalanie warunków zatrudnienia i zwal­
niania pracowników, zasad wynagradzania i 
awansowania oraz- dostępu do szkolenia w 
celu podnoszenia kwalifikacji zawodowych 
-  z uwzględnieniem kryterium stażu pracy. 
Wyliczone przypadki maja charakter kata­
logu zamkniętego i nie mogą być interpre­
towane rozszerzająco. Działania podejmowa­
ne przez pracodawcę w celu wyeliminowania 
dotychczasowego zróżnicowania, nie będą 
poczytywane za dyskryminację. Przykładowo, 
jeżeli u danego pracodawcy istnieją zasadnicze 
dysproporcje wynagrodzeniowe pomiędzy 
mężczyznami i kobietami zatrudnionymi przy 
pracy porównywalnej, to wówczas w celu li­
kwidacji tych dysproporcji, pracodawca musi

przez pewien czas lepiej traktow ać te 
dotychczas gorszą grupę zatrudnionych, aby 
doprowadzić do stanu zgodności z zasadą 
równego traktowania w zatrudnieniu.
Nie stanowi także dyskryminacji w zatrudnie­
niu różnicowanie pracowników ze względu na 
religię lub wyznanie, w sytuacji zatrudnienia w 
ramach kościo łów  i innych związków 
wyznaniowych, których działanie i cel pozostaje 
w bezpośrednim  związku z re lig ią albo 
wyznaniem. W tych przypadkach religia i wy­
znanie stanowi istotny element uzasadniający 
usprawiedliwione wymagania zawodowe. 
Osoba, wobec której pracodawca naruszył 
zasadę równego traktowania w zatrudnieniu, 
ma prawo do odszkodowania w wysokości 
nie niższej niż minimalne wynagrodzenie za 
pracę, ustalane na podstawie odrębnych 
przepisów.
Przesłanką uzyskania odszkodowania jest 
wyłącznie potwierdzenie dyskryminacji w toku 
postępowania przed sądem pracy. Oznacza 
to, że pracownik, czy też dyskryminowany 
kandydat pracownika, nie musi udowadniać, 
że w związku z dyskryminacją doznał szkody. 
Na pracodawcy ciąży obowiązek udowod­
nienia, że zróżnicowania w zatrudnieniu nie 
było. Stawia to pracownika dochodzącego 
roszczeń odszkodowawczych w korzystniej­
szej sytuacji aniżeli ma to miejsce w typo­
wym dochodzeniu roszczeń ze stosunku pra­
cy np. o wynagrodzenie za godziny nadlicz­
bowe, kiedy to ciężar udowodnienia pracy 
nadliczbowej obciąża pracownika, który z 
tego tytułu wywodzi skutki prawne. 
Ustawodawca w prow adził powszechnie 
minimalne wynagrodzenie jako dolną grani­
cę odszkodowania. Oznacza to, że w każdym 
przypadku potwierdzenia faktu dyskryminacji, 
sąd pracy będzie musiał zasądzić na rzecz 
pracownika kwotę minimalnego wynagrodze­
nia. Wyższe odszkodowanie będzie zależało 
od uznania sądu i innych okoliczności mają­
cych wpływ na jego podwyższenie.
W razie poniesienia przez pracownika szkody 
materialnej w związku z dyskryminacją w 
zatrudnieniu, wyliczenie szkody i jej udowod­
nienie będzie oczywiście obciążać pracowni­
ka. Przesłanka ta uzasadni żądanie wyższego 
odszkodowania. Ustawodawca nie określa 
górnej granicy odszkodowania, co oznacza, że 
praktyka orzecznicza wykształci określone 
zasady w tym zakresie. Brak górnej granicy od­
szkodowania stanowi ostrzeżenie dla praco­
dawców podejmujących dotychczas działania 
mogące być kwalifikowane jako nierówne trak­
towanie w zatrudnieniu.
Korzystanie przez pracownika z przysługują­
cych mu uprawnień wynikających z zasady 
równego traktowania w zatrudnieniu nie może 
stanowić przyczyny uzasadniającej rozwiąza­
nie umowy o pracę przez pracodawcę. 
Wydrukowane z serwisu prawo pracy.pl 
www.prawo-pracy.pl ww

http://www.prawo-pracy.pl
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Zamiast wody „Niagara” jest przysłowiowa „Sahara”
Co prawda, tegoroczne lato zbytnio upała­
mi nie doskw iera, lecz czasami zza za­
chm urzonego nieba wyłania się gorące, 
letnie słońce i słupek rtęci szybko pnie się 
w górę. Szczególnie szybko w przeszklo­
nych halach zajezdni, które przy silnym 
słońcu zamieniają się w gorące „inspekty i 
szklarnie” . Średnio temperatura wewnątrz 
hali jest przynajmniej o 8-9 stopni wyższa 
niż na zewnątrz. Szeroko otwarte drzwi nie 
zawsze wystarczą, aby obniżyć, choć tro­
chę temperaturę. Kto żyw i ma jeszcze tro­
chę siły stara się także schłodzić swój or­
ganizm . A czym  na jlep ie j?  O czyw iśc ie  
zimną, mokrą wodą o wdzięcznej nazwie 
„N iagara” . Wodą, tylko gdzie ją  znaleźć? 
O tym, że niełatwo ją znaleźć wiedzą mię­
dzy innymi pracownicy warsztatów w Tram­
wajach Warszawskich. Czasami nie moż­
na znaleźć, choć jednej malutkiej buteleczki 
przez kilka dni. Powód? Prawdopodobnie, 
niezbyt przemyślana do końca dystrybucja, 
która polega na zabraniu najpierw dużej 
ilości butelek, napełnieniu ich i przywiezie­
niu z p o w ro te m  do s p ra g n io n y c h  
pracowników. Czasami taka operacja, jak 
stwierdzili pracownicy, potrafi trwać od 4 
do 9 dni. Jak już woda pojawi się na warsz­
tacie, to wystarczy czasami na 3-4 dni i 
znowu, zbieranie, napełnianie przez kolej­
ne dni. Inną sprawą jest, że wody jest za 
mało i nie wystarczy dla wszystkich. A wy­
starczyłoby, żeby producent wody, przy­
wiózł butelki na wymianę i jest po sprawie. 
Tylko czy na tym rzecz polega? A może 
znowu gdzieś są ukryte oszczędności? No, 
bo jak popatrzeć i tak sobie policzyć na 
szybko. Upalne lato trwa 2 miesiące. Jeże­
li teraz, co 9 dni będziemy przywozić wodę, 
która wystarcza na 4 dni, to w miesiącu zro­
bimy 2 lub 3 zakupy. Jeżeli będziemy wodę 
dostarczać na bieżąco to liczba zakupów 
wzrośnie do 9 -1 0 . Czyli trzykrotnie. Jeżeli 
teraz policzymy, ze jeden zakup, to wyda­
tek około 10 tysięcy, to  kwoty zaczynają 
urastać do ogromnych sum. Itd., itd. Lecz 
nie naszym zadaniem jest zaglądanie do 
portfe la pracodawcy. Naszym zadaniem 
jest upominanie się o przysłowiowe, nie­
zbę d n e  m in im um  so c ja ln e , k tó re g o  
wartość z roku na rok ciągle spada. Oczy­
wiście, drastyczne cięcia są zgodne z re­
gulaminem i dozwolone, bo pozwala na to 
regulamin działania TW, który w jednym z 
punktów obowiązków pracodawcy mówi:,, 
że obowiązkiem pracodawcy jest zapew­
nienie środków socjalnych w ramach po­
siadanych możliwości. A, że możliwości są 
niewielkie, to i zabezpieczenie socjalne jest 
niewielkie..
Jednak nie upominamy się, żeby woda była 
cały czas i to  najlepiej w chłodziarkach. 
Chcemy tylko na początek, zwiększyć do­
stawy przynajmniej o jedną. Z trzech na czte­
ry i niekoniecznie w oparciu o wskazania 
zaokiennego, ukrytego w cieniu termome­
tru, tylko tego, który jest wewnątrz nasło­

necznionej hali. Np. w  środę 8 lipca, tempe­
ratura powietrza była 23 stopnie Celsjusza 
a w hali w zakładzie T-3 wynosiła 29 stopni. 
W zakładzie T-1 przy Obozowej 30 stopni. 
Podobnie było w innych zajezdniach także 
MZA.
Nie upominamy się również o sok do wody 
czy zmianę wody z „Niagary” na „Don Pe- 
rie’, Arctic. Woda „Niagara” jest naprawdę 
bardzo smaczna a z gazem wprost „rewe- 
lacha” , tylko jest jej za mało.
A może warto by było pomyśleć o jakimś 
innym rozwiązaniu „wodnego problem u” . 
Być może uruchomienie własnej produkcji 
ze studni głębinowej, pokrycie w łasnego 
zapotrzebowania i odsprzedaż innym np. 
pod nazwą „Mokotowianka” (od zajezdni na 
M okotow ie). Sporo firm  na w odzie robi 
niezłe interesy, dlaczego zatem nie miałyby 
ich robić Warszawskie Tramwaje w połącze­
niu z MZA. Wiem, wiem, zaraz odezwą się 
głosy, że zadaniem firm transportowych jest 
wożenie ludzi, a nie produkcja wody, ale 
znam firmy zajmujące się transportem ludzi 
na dużą, m ie jską  ska lę  a d o d a tko w o  
prowadzą interesy na taksówkach, produk­
cji piwa, podkładek pod piwo,, czy biletów 
na własne potrzeby i potrzeby innych firm. 
Jakoś nikomu to nie przeszkadza, a pracow­
nicy cieszą się, że ich firma zarabia także 
na czymś jeszcze, co w efekcie przekłada 
się na większe zarobki i inwestycje.
Ale póki, co, na razie zamiast wody „Niaga­
ra” w większości dni podczas tegoroczne­
go lata, na niektórych halach jest przysło­
wiowa „Sahara” . Podobno w sierpniu mają 
przyjść wreszcie upały. Jest, zatem czas, 
aby przypatrzeć się sprawie i coś niecoś

Ostatnio na tamach gazety zamieszczaliśmy 
apele MZK i TW o kompletowanie dokumen­
tów, bibelotów związanych z tymi firmami. 
A już kiedyś takie starania czyniono i to 
nawet z dobrym skutkiem, czego przykła­
dem może być notatka w gazecie wydawa­
nej przed dwudziestu laty. Dokładnie w dwu­
tygodniku „Trasy” z 15 września 1984 roku. 
Poniżej zamieszczamy jej treść.
Kartka z kalendarza 
Było to 39 lat temu.
Pierwsi tramwajarze po wyzwoleniu Warsza­
wy zjawili się na Kawęczyńskiej we wrześniu 
1944 roku, zanim Praga została wyzwolona. 
Niemcy mieli wystarczająco dużo czasu na 
to, by zniszczyć wszystko, co ich zdaniem 
przedstaw ia ło  w artość  gospoda rczą  i 
społeczną. Wysadzili w powietrze prawie 
wszystkie warszawskie fabryki, instytucje, 
szpitale i mosty. Na przestrzeni dziesiątków 
kilometrów zerwane zostały tory tramwajo­
we. Całkowicie zniszczono zajezdnię tram­
wajową przy Kawęczyńskiej. W tym wszyst­
kie stojące w niej wagony tramwajowe oraz 
urządzenia zaplecza technicznego.

z m i e n i ć .
Przecież nie 
w s z y s c y  
będą na urlo­
pie. Ktoś bę­
dzie m usia ł 
p racow ać a 
nie c iąg le  
b iegać  do 
kranu w 
łazience i na­
pe łn iać  p u ­
ste bu te lk i.
Oby się tylko 
nie zatruł, bo 
mało, że su­
cho  w ga r­
d le , p ić  się 
chce, to jesz­
cze odw od­
nienie orga­
n izm u p o ­
przez b ie ­
gunkę.
M am y na­
dz ie ję , że 
nasz apel nie 
p o z o s ta n ie  
bez echa i 
ktoś dorzuci 
„ciężką ręką i 
z bó lem  
serca” jedna 
d o s t a w ę  
wody.
A na razie pozostajemy z nadzieją i suchym, 
oj jak suchym gardłem.

Wiwo w lipcu 2004 roku.

Po wyzwoleniu natychm iast przystąpiono 
do odbudowy zajezdni. W miarę wzrostu 
liczebnego załogi zaczęto powoływać spe­
cjalne brygady robocze, wykorzystując od­
pow iednie  kw alifikacje  poszczegó lnych 
pracowników. Najmniejszy drobiazg wydo­
byty z ruin, mniej lub bardziej cenne urzą­
dzenie czy część, byty skrzętnie magazy­
nowane.
W ciężkim okresie 1944 roku tramwajarze 
na Pradze nie tylko odbudowywali zajezd­
nię, ale nieśli pomoc innym mieszkańcom 
stolicy. Brali udział w brygadach ratunko­
wych wydobywających ludzi z pod gruzów 
domów bombardowanych przez Niemców 
(na lewym brzegu Wisły, we wrześniu, trwa­
ło jeszcze Powstanie Warszawskie, a nie­
mieckie samoloty nie omijały w tym czasie 
także Pragi, przyp. autora). Pracowali w bry­
gadach dowożących żywność na punkty 
rozdzielcze do odcinków Pragi znajdujących 
się jeszcze  pod obstrza łem  N iem ców. 
Tramwajarskie brygady ściągały z niezagro­
żonych ulic górną sieć do zajezdni i rozbite

dok.str. 8
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8 V I V  Gazeta ZZPKM Gazeta ZZPKM Gazeta ZZPKM Gazeta ZZPKM

Szukamy dokumentów z  sali historii M ZK
stojące na ulicach Warszawy wozy tramwa­
jowe.
W sali historii MZK znajduje się dokument, 
którego treść brzmi: Zapraszamy na uroczy­
ste otwarcie zakładu przy ulicy Kawęczyń­
skiej 16, które odbędzie się w dniu 20 czerw­
ca 1945 roku o godzinie 11.
W tym dniu została uruchomiona pierwsza 
linia tramwajowa, która w iodła przez ulicę 
Ząbkowską, Targową na Grochów. Radość 
z uruchomienia pierwszej linii była ogromna, 
a lży m ieszkańców  s to iic y  na jw iększą  
zapłatą dla tramwajarzy za ich trud i wysiłek. 
W 1985 roku p rzyp a d a  40 lec ie  
uruchomienia Zakładu R-2 Praga ( w przy­
szłym będzie to już 60 lat, przyp. autora). 
Lata, jakie minęły na Kawęczyńskiej były, jak 
to w życiu bywa, raz lepsze raz gorsze. Na 
początku lat siedemdziesiątych po wymianie 
starego taboru typu P i K na tramwaje typu 
13 N, zmieniła się specyfika pracy. Część

załogi musiała podnieść swoje kwalifikacje. 
Byt to bardzo trudny okres w życiu załogi. 
Lata mijały, polepszały się warunki pracy. W 
ostatnim okresie przystąpiono do kapitalnych 
rem ontów  budynków  i hali napraw. 
Obserwując postęp wykonywanych prac 
stwierdzić należy, do zrobienia pozostaje 
jeszcze remont hali -  kanałów przeglądo­
wych, która to sprawa bardzo leży na sercu 
pracownikom bezpośrednio zatrudnionym 
przy taborze. Pięknym akcentem z okazji 
jubileuszu byłoby wykonanie w terminie i 
przekazanie załodze wyremontowanych sta­
nowisk pracy. Liczymy w tym względzie na 
Dyrekcję MZK i Kierownictwo Zakładu.

Ryszard Mierkiewicz 
R-2 Praga , W-wa 15.09.1984

Od Redakcji!
Teraz nie ma już MZK i nie ma prawdopo­
dobnie wszystkich dokumentów z owej sali 
historii. Być może któryś z naszych czytel­

ników będzie mógł nam powiedzieć, co się 
z nimi stało, kto byt za nie odpowiedzialny i 
gdzie teraz mogą być. Być może uda się je 
odzyskać lub przynajmniej zrobić odpo­
wiednie faksymile, odbitki, negatywy, zapis 
cyfrowy. Ze swojej strony zapewniamy, że 
w przypadku, gdyby udało się do nich do­
trzeć, będziemy je zamieszczać na stronach 
naszej gazety.
Być może jest ktoś w posiadaniu jeszcze 
starszych gazet od cytowanych tutaj „Tras” , 
a takowe były, to prosimy o kontakt. Szko­
da, aby podzieliły one los papierów na ma­
kulaturę lub pożółkły i rozpadły się pod 
wpływem czasu na proch. Tamten papier byt 
nieco gorszy i słabszy na próbę czasu. 
Czekamy nie tylko na dokumenty, ale rów­
nież pisane przez pracowników wspomnie­
nia, które postaramy się spisać, zredagować 
i udostępnić młodym pracownikom.

Wiwo w lipcu 2004 roku.

Rozmowy w pokoju związkowym zaktadu R-2 „Praga"

Zależy nam, aby Tramwaje Warszawskie pracowały 
coraz lepiej

W poprzednim wydaniu gazety zamieścili­
śmy część spostrzeżeń i wniosków związ­
kowców z ZZPKM z zakładu R-2. Teraz za­
mieszczamy drugą część, nie mniej intere­
sujących postulatów i konkretnych pomy­
słów, które gdyby ktoś chciał przeanalizo­
wać i zastosować w praktyce, na pewno 
mogłyby w krótkim czasie przynieść kon­
kretne ekonomiczne korzyści, a także znacz­
nie poprawiłyby się warunki pracy.
-  Coraz częściej mówi się o zabraniu lub 
znacznym zmniejszeniu tzw. dodatków za 
szkodliwe. Myślę, że taki sposób myślenia 
pracodawcy, aby znowu coś zabrać, nie 
da jąc n ic w zam ian, może ob róc ić  się 
przeciwko niemu. Jeżeli, np. zabierze się 
nam dodatk i za szkodliw e i te zabrane 
pieniądze przeznaczy na poprawę warun­

ków pracy do tego stopnia, że nie będzie 
podstaw do płacenia szkodliwego -  to je­
stem - za. Jednak, jeśli zabierze się dodatki 
za szkodliwe i obieca, że za jakiś czas te 
pieniądze powrócą w postaci lepszych wa­
runków pracy -  to jestem przeciw. Pracuję 
w tej firmie kilka lat i sporo już nam naobie­
cywano zabierając kolejne, należne nam za 
warunki pracy, pieniążki. Zabierano, obie­
cano i nic się nie zmieniło, a wręcz pogor­
szyło. Teraz znowu jakieś kombinacje. Ro­
zumiem, firma ma pewne, przejściowe trud­
ności ekonomiczne i musi szukać oszczęd­
ności, ale widzę, że z tych poszukiwań nic 
nie wychodzi a nawet idzie w drugą stronę, 
jeszcze większe straty. Powrócę do tego 
nieszczęsnego papieru toaletowego. Teraz 
pracownicy nie dostają swojego przydzia­

łu, tylko papier ma być w toaletach. 0 ’key . 
Tylko go ciągle nie ma. Kiedyś pracownik 
szedł ze swoim papierem i te dwie, trzy rolki 
wystarczały na miesiąc. Teraz idzie i jak trafi 
na papier to zabiera rolkę, bo następnym 
razem może nie być i na ogół nie ma. Trud­
no postawić kogoś przy toalecie, aby pilno­
wał, czy ktoś nie zabiera rolki papieru, bo to 
trochę uwłaczające a i chyba kosztowne, bo 
trzeba zapłacić za „ochronę papieru toale­
tow ego” . Rozmawiałem w magazynie jak 
w yg ląda  zużyc ie . I n ieste ty, m agazyn 
powiedział, że jak na razie bilans z papie­
rem jest do tyłu. Idzie więcej jak poprzed­
nio, ale mają nadzieję, że sprawa unormuje 
się, bo jak nie, to trzeba będzie powrócić 
do poprzedniego rozdawnictwa. Załóżmy, 
że sprawa nie unormuje się i eksperyment 
będzie jeszcze trwał kilka miesięcy. Co wte­
dy? Zamiast oszczędności powstały straty. 
Kto je pokryje? Ile będzie kosztował powrót 
do starej metody?
-  Mówisz o oszczędnościach. Ja chciałbym 
nieco z innej beczki. Co jakiś czas brakuje 
motorniczych. Brakuje i nie brakuje. Np. jed­
nego dnia na dyżurze jest 6 motorniczych, 
a drugiego dnia nie ma nikogo. Wówczas w 
trybie awaryjnym bierze się ludzi z warszta­
tu i wysyła na miasto. Na pewno traci na tym 
warsztat, bo znowu czegoś się tam  nie 
wykona, cos zaniedba i potem wyjdzie na 
mieście. Znowu strata. Czyli przynajmniej już 
dwie. Nie wykonana praca na warsztacie i 
nieprzewidziany zjazd. Myślę, że motorni­
czych nie brakuje. Brakuje chyba odpowied­
niego planowania, przewidywania i jest to
trochę po części złą ________

dok.str. 9
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Zależy nam, aby Tramwaje Warszawskie pracowały
coraz lepiej -  dok. ze sir. s

organizacją pracy. Prawdopodobnie, w ra­
mach oszczędności, ktoś na barki ludzi wrzu­
ci) za dużo pracy, której czasami nie są w 
stanie wykonać. W iem, że w ielu z nich 
pozostaje po godzinach i pracuje za darmo 
nie, dlatego, że nie potrafią wykonać swojej 
pracy w 8 godzinach, ale dlatego, że nie 
wystarcza im 8 godzin. Czasami musza 
wykonywać pracę, którą kiedyś wykonywa­
ło 2 ludzi. Niby oszczędności, ale faktycznie 
straty. Człowiek, który pracuje w pośpiechu, 
popełnia błędy. Przecież za źle zaplanowa­
ny dyżur trzeba zapłacić ludziom, którzy 
przyszli i nie wyjechali albo zapłacić ludziom 
na warsztacie za pracę, której nie wykonali.
-  Albo, niby głupia sprawa, a zapewne też 
wynikła z oszczędności. Taka sobie szatnia dla 
m istrzów. Zapom niana, n ieodnow iona. 
Czyżby mistrzowie byli gorszymi, czy może 
ktoś liczył, że nie będą się tak awanturować 
jak ludzie z warsztatu. Przecież tak samo pra­
cują jak ludzie z kanału. Nierzadko razem z 
nimi, żeby wóz wyszedł o czasie. Teraz po tych 
wszystkich redukcjach zatrudnienia, gdzie 
często brakuje ludzi do pracy, mistrz musi 
zakasać rękawy. To już nie ten sam, co kilka 
lat temu, który planował robotę i doglądał jej. 
Teraz musi p lanow ać a często, to, co 
zaplanuje, wykonać samemu. To czy w takim 
razie nie powinno być trochę więcej wyrozu­
miałości dla ich pracy i szacunku, chociażby 
poprzez zadbanie o taką „głupią szatnię”?
-  Ja z kolei nie rozumiem sprawy testowa­
nia różnych „nowinek” w czasie, w którym 
nie powinno się ich testować, bo wyniki na 
pewno będą zafałszowane. Np. piaseczni­
ce sprawdza się w środku lata, gdzie toro­
wiska są suche a nie jesienią czy zima, albo 
klimatyzację zimą i potem wpisuje się, że 
klimatyzacja nie chce się załączać. Jak się 
może załączyć, jak na zewnątrz jest może 
plus 5 stopni? Zastanawiam się, czy to przy­
padkiem znowu nie jest to „ściem nianie” 
ludziom -  przecież badamy, dbamy o wa­
sze zdrowie i bezpieczeństwo, tylko ciągle 
nie ma dobrego sprzętu, który by spełniał 
nasze oczekiwania. W ten sposób, jak będą 
badać, to nigdy nie znajdą odpowiedniego 
sprzętu. Ale ludzie widzą, oni pracują, sta­
rają się, ale chyba w ten sposób, żeby po 
raz ko le jn y  osunąć zakup  w ram ach 
oszczędności.
-  Tyle mówiliśm y o oszczędnościach, to 
może teraz trochę o wydatkach, które mogą 
być oszczędnościami na czasie pracy. Np. 
takie małe radiotelefony, które powinni mieć 
mistrzowie, brygadziści, i niektórzy pracow­
nicy. Przez taki radiotelefon, szybko można 
ustalić, gdzie, kto jest, za ile zrobi daną pra­
cę. Nie trzeba się wydzierać na hali, czy 
szukać kogoś i tracić czas. Wiem, że to 
może być bat na pracowników, bo już nie 
będą mogli się ukryć, ale jak jest nas mało i 
wszyscy latamy, to nikt nie ma czasu, żeby

nawet pomyśleć o ukryciu się. Łatwy, szybki 
kontakt, zawsze pozwoli lepiej zorganizować 
pracę, dosłownie wszystkim. Począwszy od 
kierownika, bo za jednym przyciskiem ma 
danego pracownika, aż po sprzątaczkę, któ­
ra także może powiedzieć, ze za 10 minut 
będzie na magazynie i pobierze „ten nasz 
sławny papier. Oszczędności, które w ten 
sposób się uzyska można łatwo obliczyć. 
Myślę, że zakup zwróci się dość szybko. 
Może warto by było pomyśleć o tym?
-  Warto jeszcze wspomnieć, że w dobie 
komputeryzacji nie potrzeba na każdym sta­
nowisku rozbudowanego komputera, które­
go boja się dotknąć wszyscy, żeby czegoś 
tam nie popsuć. Są przecież mniejsze i 
łatwiejsze w obsłudze, które zawsze można 
pod łączyć do w iększego na początek i 
koniec pracy. Mniejsze a wiec i tańsze. Inną 
sprawą jest, czy na stanowisku w magazy-

W poprzedniej rozmowie z „Rozdrożami” 
mówiłem o planach modernizacyjnych na­
szego zakładu, tzn. :
- planach przystosowania zakładu do prze­
prowadzenia remontów wagonów niskopo- 
dłogowych oraz modernizacji lakierni.
Z dużym zadowoleniem mogę dziś powie­
dzieć, że modernizacja lakierni stała się fak­
tem. Zakład Naprawy Tramwajów dysponu­
je zespołem  lakierni nowej generacji, w 
skład którego wchodzą:
- lakiernia proszkowa do malowania elemen­
tów i części,
- kabina lakierniczo -  suszarnicza do prac 
lakierniczych na mokro,
- komora śrutownicza do czyszczenia po­
włok, elementów i części.
Wszystkie te urządzenia zaopatrzone są w 
now oczesne  in s ta la c je  : e lek tryczne , 
wentylacyjne, ciepła technologicznego co. 
i w od - kam. Tak nowoczesny obiekt znaczą-

nie musi być komputer z dostępem do pla­
nowania wyjazdów. Rozumiem, sieć, ale czy 
wszędzie jest potrzebna?
Z powyższych wypowiedzi wynika, że związ­
kowcy myślą nie tylko o swoich stanowi­
skach pracy, czy stanowiskach kolegów, ale 
również chcą się zaangażować w życie 
gospodarczo-ekonom iczne swojej firmy. 
W idząc swoje stanowiska pracy, chcą je 
usprawniać, obniżać koszty firmy przyczy­
niając się tym samym nie tylko do zwięk­
szenia swych dochodów, ale również stałe­
go wzrostu kapitałowego Tramwajów War­
szawskich. Wzrostu kapitału technicznego 
i ludzkiego. Ludzie chcą rozmawiać, mają 
pomysły, tylko jakoś ciągle nikt nie daje im 
szansy na rozmowy. Ciągle jakby ich pomi­
ja, zamieniając ich często w matematyczne 
elementy planu do wykonania.

Wiwo w czerwcu 2004r.

co poprawi jakość prac lakierniczych, a 
przede wszystkim stworzy warunki pracy dla 
lakierników zgodne ze standardami europej­
skimi i technologią XXI wieku. 
Lakierowanie proszkow e jest procesem 
nowoczesnego pokrywania wyrobów za­
pewniającym najwyższą jakość pokryć za­
równo pod względem zabezpieczenia an­
tykorozyjnego, jak i walorów estetycznych. 
Jego zakres jest bardzo szeroki i dotyczy 
nie tylko pokryć metali, ale również drewna 
i tworzyw sztucznych.
Pokrycia proszkowe zapewniają estetyczny 
wygląd, zachowanie koloru i połysku przez 
d łu g i okres czas. P os iada ją  w ysoką  
odporność na ścieranie, elastyczność i pod­
da ją  się n iew ie lk im  o d ksz ta łce n io m  
mechanicznym. Właściwości elektroizolacyj- 
ne tworzyw zabezpieczają przed przypad­
kowym zetknięciem się z częściami pod
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XXI wiek wchodzi do Zakładu T3
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XXI wiek wchodzi do Zakładu T3
napięciem. Odporność na działanie wielu 
czynników chemicznych zapewnia długą 
żywotność, a łatwość mycia zapewnia ich 
estetykę.
Modernizacja lakierni zmniejsza jej uciążli­
wość dla środowiska naturalnego i pracow­
ników zatrudnionych w jej bezpośrednim są­
siedztwie.
W prowadzona modernizacja zastępująca 
malowanie „mokre” znacząco zmienia obec­
na sytuację BHP w zakładzie.
Odnośnie modernizacji hali warsztatowej 
polegającej na adaptacji um ożliw iającej 
przeprowadzenie napraw głównych i spo­
radycznych wagonów niskopodtogowych 
mogę stwierdzić, że faza opracowywania 
dokumentacji prac budowlano -  montażo­
wych zbliża się ku końcowi. W planie roku 
2004 oraz 2005 zabezpieczone są środki 
finansowe na realizację prac modernizacyj­
nych.
Jeżeli chodzi o zadania bieżące zakładu, 
przedstawiają się one następująco:
-  Zakład wykona naprawy główne 170 wa­
gonów w tym 12 wagonów 105 N2K 
-W  procesach technologicznych uwzględ­
nione są i będą nowoczesne rozwiązania 
techniczne polegające na stosowaniu w 
wagonach n/w urządzeń: wyłączników WST,

przekaźników różnicowych PRS, napędów 
drzwi IGE, pantografów OTK z napędem 
e lek trycznym , uszcze ln ień  p rzek ładn i. 
Zespoły te poprawiają komfort i bezpieczeń­
stwo podróżowania, czy jak w przypadku 
uszcze ln ień  p rze k ła d n i -  o g ra n icza ją  
zanieczyszczenie środowiska naturalnego.
-  W przypadku wagonów 105 N2K zastoso­
wane zostaną pakiety zespołów i części po­
prawiające techniczno -  eksploatacyjne pa­
rametry wagonów po naprawach głównych.
-  Zadania rzeczowe obejmują również mon­
taż 10 klimatyzatorów w kabinach motorni­
czego wagonów 116 N oraz modernizację 
3 wagonów. W dwóch z nich tradycyjny 
układ e lek tryczny  zostan ie  zas tąp iony  
impulsowym układem sterowania 105 N2K 
oraz zamontowany zostanie system elektro­
nicznej inform acji pasażerskiej BUSE + 
MESIT.
Trzeci wagon wyposażony zostanie w elek­
troenergetyczny układ rozrządu i sterowa­
nia prądu zmiennego wagonu 116 Na/1. 
Zarówno prace związane ze stosowaniem 
pakietów w wagonach 105 N2K, jak i mo­
dernizacje wagonów prowadzone są przy 
udziale naszych elektroników jak również 
pracowników  Instytutu E lektrotechniki w 
Warszawie.

Pozostałe zadania to tradycyjne zabezpie­
czenie części i zespołów dla zakładów eks­
ploatacyjnych oraz wstępna faza przygoto­
wania zaplecza technicznego, tak aby moż­
na było wykonywać w przyszłości remonty 
aparatury elektronicznej nowej generacji. 
Jak wynika z mojej wypowiedzi, na 2004 rok 
załoga zakładu ma w pełni zabezpieczony 
front robót.
Nie ukrywam, że postawiona przed zakładem 
poprzeczka ustawiona jest dość wysoko. 
Liczę jednak, że niezawodna dotąd załoga, 
nie zawiedzie również w tym roku. Stawiam 
na ich wysokie kwalifikacji i duże osobiste 
zaangażowanie w codzienną pracę.
Istotną rolę w codziennym funkcjonowaniu 
zakładu odgrywa współpraca i wzajemne 
zrozumienie z organizacjami związkowymi. 
E fektem  te j w sp ó łp ra cy  je s t w łaśc iw a  
atm osfera n iezbędna do rozw iązywania 
trudnych sytuacji zawodowych jak i między­
ludzkich.
Dla teraźniejszości i przyszłości Zakładu T- 
3 ogromne znaczenie ma strategia stoso­
wania przez Zarząd Spółki polegająca na 
dbałości o zachowanie miejsc pracy oraz 
na unowocześnieniu zakładu zapewniając 
przyszłość jego załodze.

Tadeusy Kajtaniak

Czyżby „miasto” zapominało o swym planie 
inwestycyjnym na lata 2003 -  2007? -  cz. I

Udało się nam pozyskać dość ciekawy 
dokument, na którym „pracują” Zarząd, rad­
ni m.st. W-wy jak również związane z mini 
spółki m. st. W-wy jak MZA, TW, MPO, itd. 
Dokument o tyle ciekawy i wartościowy, bo 
jak określają jego autorzy: „Zakres zadań 
realizowanych przez Warszawę oraz odpo­
wiedzialność za równomierny rozwój pod­
stawowych dziedzin funkcjonowania Miasta 
spraw ie, iż jedynym  z na jis to tn ie jszych 
elementów polityki miejskiej jest polityka 
inwestycyjna” ... Wieloletni Program Inwesty­
cyjny (WPI) jest podstawowym instrumen­
tem kształtującym  politykę inwestycyjną 
Miasta, zarówno w zakresie planowania jak 
i realizacji.... Dzięki WPI możliwe będzie 
prowadzenie skoordynowanej działalności 
inwestycyjnej i wydatkowanie środków fi­
nansowych z budżetu Miasta zgodnie z za­
pisem art. 28 ustawy o finansach publicz­
nych, który stanowi, że -  wydatki publiczne 
powinny być dokonywane w sposób celo­
wy i oszczędny, z zachowaniem zasady 
uzyskiwania najlepszych efektów z danych 
nakładów, umożliwiający terminową realiza­
cję zadań publicznych oraz w wysokości i 
terminach wynikających z wcześniej zacią­
gniętych zobowiązań....
Nas interesuje jak przedstawiono zamierze­
nia inwestycyjne spółek miejskich MZA i TW 
(warto jest po raz kolejny podkreślić, że tam

gdzie są pieniądze dla miasta to są to spółki 
miejskie, ale jak chodzi o pieniądze dla tych 
spółek, to są to samo finansujące się firmy). 
Firma MZA planuje z środków własnych 
zainwestować w roku 2005 około 101 milio­
nów złotych, w roku 2006 ponad 125 milio­
nów i w roku 2007 oko ło  120 milionów. 
Łącznie w ciągu trzech lat ponad 345 milio­
nów złotych. Pieniądze maja zostać prze­
znaczone na zakup autobusów, system 
łączności, transmisji danych, sterowanie 
ruchem pojazdów oraz inwestycje w nowe 
place postojowe.
Firma Tramwaje W arszawskie planują z 
środków własnych zainwestować w roku
2005 ponad 118 milionów złotych, w roku
2006 ponad 206 milionów złotych, a w 2007 
roku 165 milionów złotych. Łącznie ponad 
399 milionów. Pieniądze mają być przezna­
czone na budowę trasy szybkiego tramwa­
ju Tarchomin -  Węzeł Młociny -  połączenie 
ze stacja metra, Rozbudowa tras tramwajo­
wych Bemowo- Młociny, Al., Jerozolimskie, 
zakup nowego taboru tramwajowego, mo­
dernizacja urządzeń 21 podstacji trakcyj­
nych.
Jednym słowem plany bardzo ambitne i 
zapewne poparte konkretnymi ustaleniami. 
Zapewne jedno z tych ustaleń to wielkość 
zamówień na usługi przewozowe od Miasta, 
które nie powinny ulegać zmniejszeniu a

raczej zwiększeniu, jeśli Miasto chce wyko­
nać ów plan inwestycyjny. Jednak rzeczywi­
stość jest nieco inna. Oba Zarządy (MZA i 
TW) w rozmowach z załogami najczęściej 
mówią o kolejnym obniżaniu zatrudnienia 
powołując się na zmniejszenie przez Miasto 
zadań. Mniej zadań, to mniej pieniędzy. Lo­
giczne, ale tylko do pewnego stopnia. Jeżeli 
MZA i TW są spółkami miejskimi, to w pierw­
szej kolejności one powinny dostawać pie­
niądze i zlecenia, albowiem te pieniądze 
drogą pośrednią trafiają dość szybko z po­
wrotem do Miasta. Jak to się mówi nie są 
wywożone poza miasto i przyczyniają się do 
powtórnej akumulacji. Ich stały ruch w za­
mkniętym obszarze może w dość szybki spo­
sób spowodować ich przyrost (zakup nowe­
go taboru, to niższe koszty, większe zyski, 
itd.) Stała kwota wydawana, co roku, w któ­
rymś momencie pozwala na coraz większe 
zakupy. Ze stałej kwoty, co roku odpada sta­
ry tabor, a więc i pieniądze na jego remont). 
Trudno tutaj, bo i nie miejsce, przedstawić 
prosty mechanizm, który powinien być opa­
nowany do perfekcji przez radnych a najbar­
dziej przez ludzi z Zarządu Miasta. Zarząd 
powinien poprzez swoje agendy pilnować 
najbardziej swoich spółek. Dbać o nie jak o 
przysłowiowe jajko.
Część II w następnym numerze.
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